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Rok VIII. 


Księża w Bezpartyjnym Bloku 
Współpracy z Rządem. 


W Krak, „lustr. Kurjerze Codziennym 
my następującą nołatkę : 

Rola księży w B. B. W.R. 

Dzisiejsza „Gazeta Poranna 2 grosze” polemizuje 
z „Gazetą Warszawską” i zamieszcza w niej artykuł 
pod tytułem „Katoliccy księża w Jedynce". — „Ga- 
zeta Pceranna* stwierdza, że BB. wzięło scbie za za- 
danie pracę nad rozwojem mocarstwowej potęgi Pol- 
ski i wylężającą pracę gospodarczą.  Kwestja religji 
nie była specjalnie nwzględniona w programie BB. W 
sprawach religijnych posłowie BB. posiadają zupełnie 
wolną rękę, nie ma jednakowcż w BB. nic takiego, 
coby było przeciwne religi. — Rzeczą katolicyzmu, 
z przedewszysikiem katolickich dnchownych jest za- 
silanie wybitnemi jednostkami i myślą katelicką Bez- 
partyjnego Bloku współpracy z Rządem“. 

Tyle powyższa notatka, którą wyięliśmy z Krak. 
„lustr. Kurjera Codziennego”, a ktćrą tenże przejął 
z „Gazety Porannej*. Wywody tejże są tego rodza- 
iu, Że muszą, ze stanowiska katolickiego, wywołać 
sprzeciw. Do Bezp. Bloku weszli z wyborów i księ- 
ża katoliccy. Blok ten utworzył się w celu współ- 
pracy z rządem, co oznacza już jego nazwa. lIjeżeli 
chodzi tyłko o współpracę z rządem, to ksiądz kalo- 
licki bez wakania mógł się na nią zgodzić — wszak 
Kościół Kat. zawsze cdznaczał się jaknajdalej idącą 


znajduje- 


iojalnc ścią wobec władzy i rządu w poszczególnych | 


państwach, o ile one nie szły wyrażnie przeciw religji 
i Kcściołowi Kat., czego liczne znajdujemy przykłady 
w historji kościelnej, Ale prócz tego celu, s miano- 
wicie współpracy z rządem, rozstrzygającemi, zwłaszcza 
przy ostatnich wybcrach, były dla katolickich wybor- 
tów inne mcmenty, a mianowicie cbrona religii i praw 
Kościoła Kat., ktorych zagrożenie widząc biskupi pol- 
scy, do ich obrony wszysikich wiernych osobnem 
crędziem zawezwali. 
partje, bloki i obozy, które przyjąwszy zasady owego 
orędzia biskupów polskich, do obrony zasad i praw 
Kcścicła Kat. publicznie się zobcwiązały. Aie do 
tychże nie należał Bezpantyjny Blok współpracy Z 
rządem w przeciwieństwie do t. zw. Unji Kat, która 


stanęła na programie orędzia Biskupów Polskich. Lecz ; 


Be Be żadnych pod tym 
zań na siebie nie przyjął. 
czyny musiał cn w 
uiność, a mianowicie — podług naszego przekonania, 


względem  zobowią- 
Ale właśnie z tej to przy- 


nie powinno było być w nim miejsca dla księży ka- | 


tolickich jako posłów. Bo jeżeli były stronnictwa 
z wyriźremi cechami katclickiemi, to im należało dać 
pierwszeństwo i w nich się Szeregować i w nich 
przyjmować stanowiska kandydatów na posłów. A 
jednak kilku księży kat. dało się nakłonić do przyję- 
cia mandatów poselskich z ramienia Besp. Bloku 
i dzisiaj musieli być Świadkami tego, jak coprawda 
nie w Sejmie, ale za to w Senacie — większa część 
posłów B. B., a więc z klubu, do którego oni należą, 
głosowała za rezolucją wrogą religji kat. i Kościo- 
łowi Kat. „Gazeta Poranna" na usprawiedliwienie 
tego kroku podzje, że kwestja ieligji nie była specjal- 
nie uwzględniona w programie BB. I tak jest rzeczy- 


wiście — ale to jeszcze nie potrzebowało oznaczać í 


tyle, że wolno posłom z BB. występować wrogo prze- 
ciw Kcściołowi Kat. Jeżeli się wciągało do niego 
księży Kat. i robiono z nich dla siebie reklamę, to 
już sama grzeczność i przyzwoitość nakazywała za- 
chować względem religii i Kościoła choćby tylko 
pewien rodzaj neutralności, a mie stanąć wyrażnie 
po stronie wrogów Kościoła Katolickiego. I stąd, 
zdaje nam się, 
krętowi o praktykach religijnych w szkołach śred- 
nich ze strony większej części posłów BB. posłowie 
księża kat, nie powinny w Bloku tym dłużej pozostać. 
Realizowania współpracy z rządem dokonywać mogą 
poza obrębem tego Bloku, ale ani chwili nie powinni 
należeć do obozu, w którym większość ujawnia ten- 
dencje antyreligijne i antykatolickie. J jeżeli „Gazeta 
Poranna” wzywa do zasilenia Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem wybitnemi jednostkami kat. 


„ję eo mag w zj Bodied by przytem ustalić obowiązki nanczycielstwa w dzie- 


, cielskich czynnika 


sferach katolickich wzbudzać nie- | 


po owem głosowaniu przeciw de- | 
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Nowemiasto-Pomorze, Wtorek, dnia 24 lipca 1928. 


duchownych i myślą kat, to my przeciwnie jesteśmy | 
zdania, że księża kat. wobec tege, co zaszło, czempię- 
dzej z Blcku tego usunąć się powinni, 


Dlaczego część senatorów B. B. 
głosowała za rezolucją w 
sprawie praktyk religijnych? 


Warszawa, 11. 7. Prezes grupy senackiej BBWR. 
sen. Walery Roman podaje do wiadomości publicznej 
następujące cświzdczenie : 

„W „związku z głosowaniem części senstorów 
BBWR. w sprawie okólnika ministra W. R.i O. P. 
z dnia 9 grudnia 1926 r., dotyczącego przymusowych 
praktyk religijnych w szkcłach, podjęta została ze 


| strony pewnych cbozów politycznych kampanja, mająca 


na celu wprowadzenie do opinji publicznej błędnego 
przekcnania, jakcby głosowanie to zmierzała do osła- 


| bienia czynnika religijnego moralnego wychowania w į 
| szkole. 


W celu uniknięcia pod tym względem nieporozu- 
mienia stwierdzam : Redakcja okólnika w części doty- 
czącej nadzoru nad wykonaniem praktyk religijnych mło- 


rozumienia jego myśli przewodniej. Wszelkie zarzą- 
dzenia władz, zwłaszcza zarządzenie tej wagi winno jasno 
stawiać wypływające zeń obowiązki i nie może nasu- 
wać wątpliwości, które mogłyby doprowadzić do sto- 
sowania w rzeczach wiary i moralneści, jako podsta- 
wowej melody wychowawczej, czynnika bezwzględnego 
przymusu administracyjnego, godzącego w swoich 
skutkach w podstawę religijno-moralnego wychowania. 
Szkoła nasza, mając zgodnie z konstytucją jako jedno 
ze swoich zadzń wychowanie religijno-moralne mło- 
dzieży, winna tak pokierować tem wychowaniem i tak 
unormować praktyki religijne, by stały się one we- 
wnętrznem nakazem sumienia młodzieży i 
z wewnętrznej potrzeby jej ducha, 
dnie stosowanego zewnętrznego przymusu. 


płynęły 
a nie z bezwzglę- 
Należało- 


dzinie praktyk religijnych młodzieży tak mianowicie, 
by na tem tle nie wprowadzać do zespołów nauczy- 
fermentu i duchowej rozterki tak 
niepożądanego w szkole. Drogą głosowania daliśmy 
tedy wyraz życzeniu bardziej celowego ze względów 
wychowawczych i zgodniejszego z istotą rzeczy wy- 
konywania przepisów, zawartych w tej sprawie w kon-- 
stytucji i konkordacie". 

(To wszystko, co pisze sen. Walery Roman, jest 
czczą gadaniną i nikogo nie przekona. Fakt pozostaje 
faktem, że znaczna część posłów „Jedynki” swem 
głoscwaniem przeciw okólnikowi Bartla w sprawie 
praktyk religijnych okazała swe wrogie Kościołowi 
Kat. usposobienie. Przyp. tedakcji). 


Echa okólnika p. Bartla. 


Liczny szereg pism, krytykujących stosunek klubu 
„Jedynki* do okólnika p. Bartla o praktykach religij- 
nych powiększyła „Gwiazdka Cieszyńska", organ ks. 
senatora Londzina, który do Sejmu wszedł jako poseł 
klubu „Jedynki”. Pisze ona: 

— „Trudno zrozumieć postępowagje wybitniejszych 
osobistości Jedynki w senacie. Pomiędzy senatorami, 
głosującymi za zniesieniem okólnika, znaleźli się 
marszałek, wicemarszałek, prezes klubu senackiego 
Jedynki p. Roman, prezydent miasta Krakowa i wielu 
innych poważnych ludzi. Nie umieli tego zrozumieć, 
że jeżeli w klubie są różne poglądy na pewną sprawę, 
to stojący na czele klubu powinni się nie wysuwać 
ze swojem zdaniem, lecz najlepiej wstrzymać się od 
głosowania, tak przynajmniej postępują ludzie taktowni 
w danych warunkach na wybitnych stanowiskach”. — 


Cały kraj domaga się religii 
w szkole 


I protestuje gwałtownie przeciw zamierzonemu 
zniesieniu okólnika religijnego. 


Warszawa, 17. 7. Z całego kraju napływają 
ciągle wiadomości o nowych protestach przeciwko 


Cena ogloszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-lamowej 18 gr, na stronie 3-lamowej 30 gr, 
w tekscie na 218 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100/9 więcej. 


Numer telefonu: Nowemiasto 8. 
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znanej uchwale Sejmu i Senału w sprawie wychowa 
nia religijnego młodzieży. Swieże organizacje kato- 
lickie w Czerniakowie uchwaliły zbiorowy protest, w 
którym m. in. czytamy: 

— „Społeczeństwo katolickie, zatrwożone za- 
machem na podstawy wychowania moralnego mło- 
dzieży polskiej, protestuje przeciwko pogwałceniu 
Konstytucji przez przedstawicieli parlamentarnych. 
Domaga się od Sejmu i Senaiu cofnięcia rezolucji, 
przeciwstawiającej się katolickiej Polsce i zaznacza, 
że ewentualnemu jej zrealizowaniu przeciwstawi się 
wszelkiemi dopuszczalnemi środkami”. 

Protest podpisały następujące organizacje: 

Liga Katolicka w Czerniakowie, Stowarzyszenie 
Mężów Katolickich, Stowarzyszenie Kobiet Kato- 
lickich, Patronat Młodzieży Polskiej w Czerniakowie, 
Stowarzyszenie Dzieci Marji, Stowarzyszenia Robotni- 
ków Chrześcijańskich, Kółko Spiewacze, Tow. Gim. 
Sokół, Tow. św. Wincentego a Paulo, Kółko Rolnicze, 
Bractwo Żywego Różańca, Bractwo św, Franciszka, 
Koło Ministrantów, Koło Katolickiej Młodzieży Męskiej 
i Koło Młodzieży Żeńskiej w Czerniakowie. 

Podobne rezolucje powzięło Koło Matek Chrześci- 
jańskich w Wysokiem Mazowieckiem, liczące 800 
członków. 


Krotoszyn w obronie religji 
w szkole. 


Liga Katolicka diecezji chełmińskiej ma 
wszcząć również akcję protestacyjną. 


Poznań, 19. 7. Koło Ligi Katolickiej w Kroto- 
szynie urządziło wiec katolicki, protestujący £ a) prze- 
ciw uchwale Sejmu i Senatu, zmierzającej do ograni- 
czenia nauki religii w szkole; b) przeciw prześladowa- 
niu katolików w Meksyku. 

Wiec zagaił prezes Ligi p. Cieślicki. Dr. Kolasiński 
wygłosił referat na temat usiłowanego zamachu na re- 
ligjię w szkole w związku z uchwałą Sejma i Senatu, 
wzywającą rząd do zniesienia ckólnika b. ministra K. 
Bartla M. W. R. i O. P. z dnia 1. 2.1926. Prelegent 
wskazał na rozwydrzenie młodzieży w Bołszewji, jako 
widoczny skutek zniesienia nauki religji w szkołach 
rosyjskich i na niebezpieczeństwo, grożące naszym 
dzieciom na przypadek zrealizowania dążeń socjali- 
stycznych i wpływów masońskich. Prelegent 
szczegółowo omówił treść rozporządzenia ministra 
Barila i wymaganych w niem słusznie praktyk religij- 
nych w szkole. Wkońcu scharakteryzował dosadnie 
tych posłów i senatorów, którzy przed wyborami mie- 
nili się katolikami i obrońcami spraw katolickich, 
a później sprawę katolicką zdradzili. 

Ks. prob. Stankowski wyjaśnił konkordat, w szcze- 
gólności przepisy, odnoszące się do praktyk religijnych 
w szkole. Jednocześnie przyjęto następującą rezolucję : 

— „Zebrani w dniu 15 lipca 1928 r. na wiecu 
katolickim Połacy-katclicy w liczbie 800 protestuje- 
my uroczyście przeciw uchwałom lewicowej więk- 
szości Sejmu i Senatu i domagamy się od rządu 
ścisłego wykonywania konstytucji i konkordatu, 
a równocześnie wyrażamy oburzenie tym posłom 
i senatorom-Polakom, którzy głosowali za rezolucją 
socjalistyczną, domagającą się cofnięcia okólnika, 
a przed wyborami głosili hasła katolickie w swym 
programie”. 

Rezolucję wysłano do Jego Eminencji ks. Pryma- 
sa — do Jego Ekscelencji ks. Nuncjusza Apostolskie- 
go i premjera Bartla. 

Następnie wygłosił ks. prob. Buchwald z Baszko- 
wa referat o prześladowaniu katolików w Meksyku. 

Przyjęto z entuzjazmem jego rezolucję : 

— „Zebrani“ dnia 15 lipca 1928 roku na 
wiecu katolickim w Krotoszynie w liczbie około 800 
protestujemy przeciw prześladowaniom Kościoła 
i gwałtom, popełnianym na katolikach meksykańskich 
i wzywamy Pana Ministra Spraw Zagr., by wszelkich 
użył wpływów, aby położyć kres niesprawiedliwemu 
rozlewowi krwi chrześcijańskiej”. — 

„Podobno i Liga Katolicka diecezji chełmińskiej 
nosi się z zamiarem wszczęcia odpowiedniej akcji 


protestacyjnej przeciw ko zniesieniu okólnika religijnego. 


W Bułgarii znowu wre. 


Sensacyjna ucieczka ministra wojny Wołkowa. — Granica bułgarska od dwóch dn! zamknięta. 
— Krwawe zaburzenia w kraju. 


Berlin, 19. 7. „Vorwarts” w depeszy przynosi 
dziś sensacyjną wiadomość O zniknięciu ministra woj» 
ny Wołkowa, który wyjechał na urlop dwumiesięczny 
w niewiadomym kierunku zagranicę i nikt 
gdzie się obecnie znajduje. W kołach poselskich, 
zbliżonych do rządu, twierdzą, że min. Wołkow już 
przed swym wyjazdem wniósł podanie o dymysję. 
Jako następcę wymieniają szefa sztabu generalnego 
gen. Bakardjewa. 

W mieście krążą również pogłoski o tej rzekomej 
ucieczce gen. Wołkowa. Jedni twierdzą, że Wołkow 
uciekł} z powodu wykrycia si:ry korupcyjnej i skanda- 
lu osobistego, w jaki miał być wmieszany, również 
wymieniają jako powód tarcie osobiste między min, 


nie wie, , 


wojny a innymi członkami gabinetu o sprawę nowego 
kursu polityki wewnętrznej, który podobno miał dążyć 
do porozumienia z Jugosławią. 

Macedończycy, którzy pracują przeciwko zbliżeniu 
z Białogrodem, mieli podobno mieć w osobie Wołko- 
wa męża zaufania w gabinecie. Krążą również po- 
głoski, że min. Wołkow był osobistością bliską przy- 
wódców band terrorystycznych. 

Wiedeń 19. 7. Wedle doniesień dzienników, gra- 
nica bułgarska od 2 dni jest zamknięta. Twierdzi się 
powszechnie, że między zwolennikami Protogorowa 
a Michajłowiczem odbywają się obecnie starcia. W 
okolicy Araniedjak miało zginąć 100 osób. Wśród za- 
bitych znajduje się gen. Zekow. 


Grecja zmieniła ustrój. 


Zmiana ordynacji wyborczej zapewni większość parlamentarną oraz mocny rząd. 


Atenv, 18. 7. 
zydenta Rep. Greckiej, p. Venizelos wyluszcza argu- 
menty, które przemawiają za ogłoszeniem dekretu, 
zmien ającego ordynację wyborczą przez powrót do 
systemu większości. P. Venizelos dowodzi, że repre- 
zentacja proporcjonalna, popierając formacje licznych 
stronnictw i grup, doprowadziła kraj do anarchji poli- 
tycznej, do bankructwa pewnych instytacyj liberalnych, 
ułatwiając tem samem dyktaturze usadowić się na ich 
grozach. 

Grecja, która w ciąga cztersch lat po wprowadze- 
niu ustroju republikańskiego nie zdążyła jeszcze skon- 
solidowsć swego życia parlamentarmego, potrzebuje 
Tg 


W piśmie, wystoscwanem do Pre- ! 


obecnie bardziej aniżeli kiedykolwiek mocnego i sta- 
nowczego rządn, zdolnego stawić czoło sprawom na- 
glacym. Nawet równowaga budżetowa, osiągnięta 
ceną tyla oliar, nie może być utrzymana na dalszą 
metę przez rząd słaby. 

Niezaprzeczone dowody wskazują, że powrót do 
systemu większościowego, który już się stosował w 
w Grecji w ciągu 33 lat, odpowiada najgłębszym ży- 
czeniom większości narodu greckiego. 

Wskutek tego listu Prezydent republiki odpisał 
dekret o zmianie systemu wyborczego zgodnie z pro- 
pozycią p. Venizelosa. 


Zamach stanu w Egipcie. 


Król Fuad rozwiązał pariament na życzenie Angiji. 


Kairo, 20. 7. 


siano, wydając dekret o rozwiązania parlamentu i za- 
wieszeniu dzisłalności jego sa lat 3. Cała władza 
ustawodawcza pizechodzi do rąk króla. Swoboda pra- 
sy została zawieszona, a wszelkie zgromadzenia zaka- 
zane. Zamach stanu wywołał wielkie wzburzenie w 


Krój egipski Fuad dokcnał zamachu | kraju. 


Dekret królewski wyszedł pod nac.skiem iządu 
angielskiego z powodu antyangielskiego nastroju wię- 
kszości parlamentu egipskiego. 

Berlin, 20. 7. Prasa niemiecka przypuszcza, że 
faki zamachu stanu w Egipcie może mieć daleko idą- 
ce konsekwencje międzynarodowe. 

RENEMEGA BESSĘ 0] 


Echa zamordowania meksyk. prezydenta Obregona. 


Dziewiąciodniowa żałoba w całym kraju. — Morderca prezydenta Obregona żąda natychmiasto- 
wego rozstrzelania go. — Nie udało się zwalić winy na katolików. 


Wiedeń, 20, 7. Wedle doniesień dzienników Me- 
ksyku, ststa komisja kongresa meksykańskiego zarzą- 
dziła dziewięciodnicwą załobę w całym kraju z powo- 
du zamordowania prezydenta Obregona. Kongres 
zbierze się dnia 30 lipca. Czynione są dalsze areszto- 
wania w związku z zamachem, 

Morderca gen. Obregona zsżąda! naiychmiastowe- 
go rozstrzelania go. Nie stanie on przed sądem do- 
raźnym, iecz przed sądem cywilnym. 

Dotychczas aresztowano 15 wybitnych osobistości, 
oskarżonych o wzięcie udzialu w zamachu prezydenta 


Obregons. 

Wiedeń 20 7.  Wedis doniesień dzienników 
z Msksykc, przypisuje się inicjatywę zamordowania 
gen. Obregona min. handlu Moronossowi, który jednak 
mie był jego wrogiem politycznym, lecz przeciwnie po- 
pierał kandydaturę zmarłego na prezydenta Meksyku. 
Gen. Obregon nosił się z zamiarem zniesienia auto- 


nomji gmin, z powoda czego zraził sobie partję robo- 
tniczą. Ze względu na przystąpienie Moronossa do tej- 
że partji powstała wersja współdziałania tegoż w za- 
mordowaniu Obregona. Moronoss uważany jest za 
bardzo wielkiego wroga Kościoła i pod tym względem 
jeszcze radykalniejszy ma żal Calles. 

Wbrew kategorycznym zaprzeczeniom kół katoli- 
ckich — prezydent policji gen. Zertuche twierdzi, że 
zamordowanie Obregona jest dziełem katolików. 

Morderca O >regona, jak donoszą najświeższe wia- 
domości, już został rozstrzelany. 

Tyranja Callesa. 

Nowy Jork, 20.7. D>noszą z Meksyku, że Calles 
zarządził częściową mobilizację armji i wydał odezwę, 
wzywającą do ostatecznego zniszczenia oporu katoli- 
ków. W odezwie jest wezwanie do „wytę>ienia zbro- 
dniczego kleru”, Odezwę podpisali wszyscy ministro- 
wie. Callesa strzeże dniem i nocą bataljon wojska. 
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Kupiectwo a polityka rezerw 
zbożowych. 


W dniu 17 lipca przedstawiciele kupiectwa zboża- 
wego wszystkich dzielnie Rzeczypospolitej przyjęci byli 
na audjencji u p. Ministra Spraw Wewnętrznych gen. 
Skadkowskiego, któremu przedłożyli memorjał, zawiera- 
jący postulaty kupiectwa w sprawie zamierzonej poli- 
tyki rezerw zbożowych. Postulaty te, wyłaszczone 
przez pp. Senatora Radomskiego z Poznania, senatora 
Rotenstreicha ze Lwowa i mrgr. E. Wencla z Warsza- 
wy, sprowadzały się do tez następujących: 

1) Zamierzona polityka rezerw zbożowych mogła- 
by być usprawiedliwioną jedynie w wypadku nieuro- 
dzaju, przyczem odnośne zakupy zbóż winnyby być 
dokonywane wyłącznie zagranicą. 

2) Zakupów tych nie należy dokonywać przez 
specjalnie w tym celu konstruowany kosztowny apa- 
rat etastyżycznych organizacyj czy urzędów, lecz pole- 
cać je powyższym krajowym frmom handlowym. 

W odpowiedzi Minister Składkowski zaznaczył 
przedewszystkiem, że zagadnienie rezerw zbożowycz 
stać się może aktualne dopiero na jesien:, ponad» 
zaś p. Minister podkreślił, że w każdym wypadka po- 
lityka ta nie będzie przeprowadzona z pokrzywdzeniem 
kupiectwa. 

Anqalogiczny memorjał złożony został przez ptzed- 
stawicieli kupiectwa p. Wiceministrowi Skarba drowi 
Grodyńskiemu, który również przyrzekł przychylne 
rozważyć przedłożone postulaty. 

W delegacji u Ministra Składkowskiego i u Wi- 
ceministra Grodyńskiego wzięli udział, imieniem Kota 
Zbożowców przy Związku Towarzystw Kupieckich na 
Pomorzu, przewodniczący Koła p. Pardon, p. Ślosac- 
czyk z Chełmna i dr. Rzepecki. 


Wiadomości. 


Nowemiasto, dnia 33 lipca 1938 £; 
Kalendarzyk. 23 lipca, Poniedziałek, Apolinarego b. m. 
4 lipca, Wtorek, Bł. Kunegundy p. Kr. P. 


Wschód słońca g. 3 — 4t m. Zachód słońca g. 19 — 42 7 
Wschód księżyca g. 11—31 m. Zachód ksieżyca gœ 23—15 m 


2 miusta i powiat. 


Kradzież. 


v Lubawa. Dıia18 bn. stradzions kupzowip. W 
Kochańskiemu, zamieszkałemu przy ul. Kupnefa, z re- 
stauracji z otwartego bufetu 340 sztuk papierosów, 
ogólnej wartości 13 zł. W podejrzeniu o popełnienie 
czynu jest pewien gospodarz z Byszwałdu, którego 
widziała buietowa w wymienionym: czasie w lokela, 
a który, gdy spostrzegł nadchodząca z drugiego p2- 
koju bnfetową, natychmisst zbiegł. 


Miał chęć na popelinę. 

v Lubawa. Jamroży Konrad, bez staiego mie- 
szkania, skradł ze składu p. kupcowej Lendt, 6 metrów 
popeliny, wartości 30 zt. Obok stojąca publiczność 
jednak to zauważyła i poczęła wołać: „złodziej, zło- 
dziej!” Ten widząc się ujawnienym, dał drapaka. 
Nieszczęście jednak nie śpi, tego doświadczył i ama- 
tor na tanią popelinę ba uciekając, natknął 
się na posterunkowego, który „pana brata” przytrzymał 
i odstawił do aresztu. Nie jest on początkujący w 
procederze złodziejskim, gdyż już 4 razy był karany 
za kradzież. 
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Z LETARGU. 


(Ciąg dalszy) 

— Où! to mnie bardzo cieszy — Joanna zaśmia- 
fa się wesoło. 

Przysunęła sobie taboret, na którym usiadła obok 
fotelu, z ręzami opsitemi na kolanach matki. 

— Czemuś tak wcześnie wróciła dziecino? == 
wtrąciła matka. 

— Wcześnie? A tak.. zapewne... — odpowiedzia- 
ia tonem najsłodszym — pilno mi było wrócić do mo- 
jej matasi najmilszej. "RE 
Moja ty pieszczoto! — matka pogładziła jej 
krucze kędzioty, spływające wolno na ramiona. 

— Zresztą — mówiła dalej Joanna — i pani Lam- 
bert była dzić trochę cierpiącą. Myśli nadto wiele 
o synie, i to ją czyni chorą nieledwie. 

— Czyż ty dziecię nie myślisz o nim tak samo? 

Poczerwieniała. 

— Tak droga mamo, myślę; tylko jestem na tym 
punkcie trochę powściągiiwszą. Perswadnję sobie, że... 
mówiąc po prostu... nikt głową muru nie przebije. 
Trzeba umieć zgodzić się z tem, co jest nmieodwo- 
łalne. 

Pani de Pićcourt spojrzała przez okno, w jakąś 
dal nieokreśloną. Dodała po chwili: 

— Czyś dawno wróciła. Joasiu? 

— Ależ dopiero co... Zrzuciłam tylko kapelusz 
i okrywkę u siebie. 

— Wrącałaś sama ? A 

— W mocy? Oh! jestem na tym punkcie nadto 
bojaźliwą! Odprowadzili mnie obaj panowie aż 


bramy. A potem namówił jeszcze gdzieś z sobą oj- 
czułka pan Lambert. Zdaje mi się, że poszli do ko- 
goś z wizytą. na ulicę Villede. 

Adela lżej odetchnęła, jakby jej spadł wielki cię- 
żar z Serca. Pierzchły wszelkie obawy i przypuszcze- 
nia. Córka powiedziała jej całą prawdę. Czytała ją 
wa wzroku Joanny tak czystym i promieniejącym, jak 
serce czerującej dzieweczki. 

Podniosła w górę Joasię, posadziła sobie na kola- 
nach, I trzymała dość długo w objęciu, tuląc ją namię- 
tnie do łona. 

— Zawsześ mię tak mateczko trzymiła na kola- 
nach, gdym była małą — uśmiechnęła się słodko. — 
Ah! jak mi błogo w twoich ramionach mamo! Rada- 
bym wiecznie tak zostać! 

Po tych słowach obrzaciła matkę gradem poca- 
łunków. 


e e 


a 
Hrabia de Borsenne znał rzeczywiście na wylot 
stan majątkowy barona de Prócourt. Mógł więc po- 
wiedzieć ze zwykłą u niego bezczelnością, nie lekając 
się, że mu baronowa kłam zada, iż nie pociąga go 
chciwość ku Joannie, i nie chce jej poślubić dla 
sagu. 

A jedaak, to li uczacie, mogło wzbudzić żądze 
i zgalwanizować tego człowieka przeżytego pod kaz- 
dym względem i ztujaowanego do szczętu. Chciwość 
i nic innego, wznieciła w nim ów zamiar złowtogi, 
poślubienia panny de Prócourt. 

Ojciec nie mógł dać córce więcej; ale Borsenne 
dowiedział się przypadkiem o czemó, co nie było na- 
wet wiadomem rodzicom Joanny: Że kiedyóć... a może 
bardzo wkrótce... panna de Prócourt odziedziczy po 
swoim chrzestnym ojcu przeszło dwa miljony franków. 
Borsenne nietylko słyszał o tym zapisie, ale był na 


tyle przezornym, że kazał sobie pokazać testament, 
złożony u notarjusza, i przekonał się o wszystkiem 
naocznie. 

Państwo Fontange trzymali do chrztu oboje Joa- 
się, jako jedyni krewni jej matki. Była już sporą 
dziewczynką, gdy pan Fontange zwinął bank i wyco- 
fat się z interesów, wskutek sił madwyrężonych bra- 
kiem zdrowia. Nie służyło mu powietrze paryskie. 
Kupił więc pyszną posiadłość wraz z zamkiem wspa- 
niałym, niedaleko od Frejus, miasta, gdzie się był 
urodził. 

Pojechała tam z nim i paai Fotange; nie bardza 
chętnie coprawda, ale i bez wielkiego wstrętu, do ży- 
cia na wsi, pod miasteczkiem departamentowym. Po- 
trzebowata trochę przezwyciężenia, aby opuścić Paryż 
i swoje „Jours f xes", które stanowiły prawdziwą roz- 
kosz jej życia. [leż lat królowała ona w swoim s2- 
łonie bez podziału, ileż spalono kadzideł na jej cześć. 
Przestała jednak oddawna być ową gwiazdą, strzela- 
jącą na wsze strony blaskiem olóśniewającym. Nie ona 
już teraz mody wydawała, narzucając takowe despo- 
tycznie całemu światu wielkiemu. Kobiety, które wi- 
działa w kołysce, a później bawiące się lalkami, zabiy- 
sły zczasem w salonach paryskich, jak promienne 
meteory. Zrzuciły z piedestała dawniejsze bóstwo, wy- 
darty berło królewskie pani Fontange.  Dawały jej 
one uczuć nie raz i nie dwa, dość nawet niedeli- 
katnie, prawie z okrucieństwem, właściwem dzieciakom 
rozpieszczonym i pięknym, a kapryśnym kobietom... 
że jej czas minął bezpowrotnie, że się starzeje i sche- 
dzi z pola po prostu. Miała na tyle spryta i rozumu, 
że ustąpiła dobzowolnie, bez słowa skargi, nie cietpiąc 
nawet bardzo, i nie bolejąc nad zmianą nieanikaioną 
w jej stosunkach. Miała na pociechę olbrzymi maję- 
tek i przywiązanie szczere, pełne ofiarności swego 
najlepszego męża. (C. d. n.) 
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Nocne brzydkie awantury pijackie. 
v Lubawa. W nocy z dnia 17 na 18 bm. około 
godz. 3-ciej wszczęto w ulicy Gdańskiej głośną 
| awanturę uliczną w ten sposób, że kilku pijanych mło- 
dzieńców ze sfery kupieckiej, poczęło zaczepiać na 
stację spieszących żydków  Elę Goldberg i Mord- 
| kę Berlina i nieco ich poturbowali.  Napadnięci żydzi 
| wszczęli tak głośne laram, wołając: gewałi, ge- 
| walit, mamerieben komisarjat! etc, że obywatelstwo w 
| całej ulicyGdańskiej się przebudziło. Jestto swawola, ze 
| strony owej młodzieży, potępiania godna.  Powinniś- 
my trzymać się hasła: „Swój do swego” i od żydów 
| niczego nie kupować, to i sami się wyniosą — ale na 
| mich napadać, ich bić, to czyn brzydki, nie licujący 
| z godnością Polaka. 


Złakomił się na parę skarpetek. 

v Lubawa. J. K. z Nowegodworu chciał mieć 
tanie skarpetki — albo raczej nabyć je za darmo — 
gdyż za oszczędzone w ten sposób pieniądze wolał 
sobie kupić papierosów. Niepostrzeżnie więc wyciąg» 
nat parę skarpeteki schował do kieszeni. Widział to 
jednak obok stojący p. J. z Lubawy i złodzieja wła- 
ściciełowi wskazał. Ten ptaszka przytrzymał i oddał 
w ręce policji. 


Gruba swawola. — Zabrał bez wiedzy matki ze 
sobą jej synka, a ona przez 2 dni tonęła we 
łzach, przypuszczając, że się przy kąpaniu utopił, 

Nowemiasto. ldący we wtorek wieczorem w 
kierunku Południowego dworca na chodnikach za mo- 
stem drwęcznym. spotkał gromadę ludzi, skupionych 
około niewiasty pewnej, głośno i rozpaczliwie lamen- 
tującej. Okazało się, że tą niewiastą była Leokadja 
Zielińska, wdowa z Pacółtowa — matka dwojga chłop- 
ców. Jeden z nich — 11 letni, wyszediszy rano do 
Nowegomiasta do kościoła parafjalnego na mszę św, 
i naukę, nie wrócił do domu. Matce, stroskanej i za- 
frasowanej długą nieobecnością chłopca, opowiadano, 
że się poszedł kąpać. Więc matka, gdy chłopiec już 
późno w wieczór nie wrócił, była przekonana, 2e 
się utopił. I pełna rozpaczy poszła go szu- 
kač. | tu ją właśnie zastai piszący. Wszyscy obec- 
mi z serdecznem i szczerem współczuciem stali przy 
niewiaście, pełnej rozpaczy i złamanej bólem, pocie- 
szając ją, jak kto mógł. Ale każdy w sercu sam był 
pizekonany, że chłopcu przytrafić się musiało napraw: 
de nieszczęście, bo dlaczegoż nie wrócił. A cóż do- 
piero dziać się musiało z biedną matką i wdową, któ- 
ra i wieczór i całą noc w trwodze i we łzach chodzi- 
ła z miejsce na miejsce, dopytując się o zaginionego 
i szukając zaginionego w nurtach Drwęcy. Nadszedł 
poranek, południe, zbliżał się wieczór, a chłopca jak nie- 
ma, tak niema. Wreszcie koło wieczoru zjawia się w do- 
mu ico się stało, zapytują Szan. Czytelnicy. Nic mu się 
nie stało ? Tylko w Nowemmieście jakié gospodarz 
na targu i to p. Rosnau z Nowegodworu, bez pytania 
matki ı bez jej wiedzy i zezwolenia zabrał z sobą 
chłopca. chcąc go wypróbować, czy nadaje się do 
paszenia bydła (|)  Postępek owego gospodarza jest 
wprost niesłychany i słusznie postanowiliśmy go pu- 
blicznie napiętnować. Czyż ów p. Rosnau tak wyzuty 
z uczuć ludzkich, że nie zdawał sobie sprawy z na- 
siępstw takiego czynu, by wziąć chłopca bez wiedzy 
matki i wywieść go do obcej wsi i tam go zatrzymać 
u siebie bez względu na to, co się dziać będzie 
z matką? Nam się zdaje, że za tyle łez, bólu i rozpa- 
czy biednej matki za mało tylko kary publicznego na- 
piętnowania, że tu jeszcze i sąd w tę Sprawę wiro- 
czyć winien, — aby pouczyć owego p. R, niemca, że 
polska matka, to jak każda maika, żywi miłość w ser- 
cu do dzieci, i że nie wolno ztą macierzyńską mito- 
ścią urządzać sobie igraszki, 


Skradziono mu 429 zł z kieszeni. 

v Marzęcice. Pann J. G., rolaikowi z Marzęcic, 
skradziono 420 zł z kieszeni. G. poczuł, że się ktoś 
1 o niego otarł, chwycił za kieszeń i pieniędzy nie było. 
Nie namyślając się długo, przytrzymał jako podejrza- 
nego najbliżej niego stojącego M. Jednak rewizja nie 
dała rezultatu i brak wogóle podstaw do przypuszcze- 
nia, że przytrzymany przez p. G. młodzieniec M. do- 
| konsł kradzieży. 


Zostal! napadnięci I pobici. 

v Tuszewo. Rolników p. P. Skłąda i p. J. Cza- 
chowskiego, zamieszkałych w Tuszewie, pow. lubaw- 
ski, napadło w nocy, w czasie łowienia ryb, 3 nie- 
znanych osobników i dotkliwie ich pobili. Owi oso- 
bnicy odebrali p. Cz. jego własną sieć i udali się w 
kierunku Lubawy. Jeden z osobników rozmawiał po 
niemiecku. Ta okoliczność niezawodnie ułatwi wykry- 
Gie sprawców. 


Zginął koń. 
v Targowisko.  Rolnikowi Bartkowskiemu dnia 
18 bm. późno wieczorem zaginął koń i to gniada klacz, 
siedmioletnia. 


Z Pomorza. 


Wynalazł nową szublenicg. 

Brodnica. Swiat się udoskonała. Radjo, chło- 
pczyca, jazzband, wyprawy polarne, krzesło elektryczne, 
krematorjum — dlaczegożby nie miała udoskonalić się 
szobienica. Nikomu się-przeto nie wyda dziwnym 
projekt, jaki władzom sprawiedliwości zgłosił p. Alojzy 
jlczak z Brodnicy na Pomorzu. Otóż dumając nad 
zzemiosłem kata Maciejowskiego i niedolą wieszanych, 
zaproponował ustawienie własnego wynalazku szubie- 
micy mechanicznej. Skazany w momencie, gdy nogą 
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dotknie pomostu, własnym ciężarem naciska deskę, 
która połączona jest z aparatem, poruszanym zapomo- 
cą sprężynowego urządzenia. Aparat ten „samodzie!- 
nie“ zarzuca skazanemu stryczek na szyję, a następnie 
obsuwa pomost w dół. Pan Wilczak twierdzi, że swój 
aparat wypróbował i że próby dały wyniki „dodałnie”, 
Na kim — pytamy nieśmiało ? Ponadto jako dodatnia 
strona ogłaszana jest jego lekkość, a stąd łatwość prze- 
noszenia z miejsca na miejsce. 


Pożar. 
Gorczenica. W poniedziałek wybuchł pożar 
u gospodarza p. Szostakowskiego, pastwą którego pa- 
dła stodoła, szopa, oraz żywy inwentarz. Przywołana 
Straż Pożarna z Brodnicy zastała już tylko tlące się 
zgliszcza. 


Liczba mieszkańców miasta. 
Działdowo. Liczba mieszkańców miasta przekro- 
czyła obecnie 5.000 i wynosi dokładnie 5097, w tem 
4094 katolików, 975 ewangielików, 3 prawosławnych, 
25 wyznania mojżeszowego; daje się zauważyć stały 
wzrost wyznań chrześcijańskich, a mały ubytek żydów, 


Zwłoki w worku. 

Stotusie, pow. chełmiński. Onegdaj wyłowiono 
w miejscowości Stolusie, pow. chełmińskiego, zwłoki 
mężczyzny zawinięte w worek. Z powodu braku ja- 
kichkolwiek dokumentów przy zwłokach identyczno- 
ści ich nie zdołano stwierdzić. Zachodzi podejrzenie 
dokonania morderstwa. Ciało znajdowało się w sta- 
nie silnego rozkładu. 


twiczenia ze spadochronami. 
Grudziądz. Wczoraj na lotnisku w Grudziądzu 
odbywały się ćwiczenia lotników ze spadochronami, 
Lotnicy zeskakiwali ze skrzydeł wielkich dwupłatow- 

ców. Cwiczenia miały przebieg pomyślny. 


Piorun zniszczył „Operę leśną". 

Grudziądz. W czasie przedwczorajszej burzy, 
która z przerwami trwała do południa, pioruny wielo- 
krotnie uderzały w domy, przyczem w jednym wy- 
padku powstał pożar, mianowicie na terenie tzw. „Ope- 
ry leśnej* w Grudziądzu. Spalił się tam doszczętnie 
duży wóz meblowy, zawierający rekwizyta i kosijumy 
aktorów. Towarzystwo muzyczne poniosło poważne 
szkody. 


Niezwykłe skutki uderzenia piorunu. 

Tuchola, W uocy na ubiegłą środę przeszła nad 
tutejszą okolicą burza bez deszczu, która trwała przeszło 
godzinę, W czasie burzy wrócił farmanką ze Śliwice 
do Bysławia gospodarz Riedelek. Konie wprowadzono 
do stajni, gospodarz R. siadł przy stole w pokoju. 

Nagle uderzył tak zwany zimny piorun i gospo- 
darz Riedelek osunął się bezwładnie na podłogą. Prze- 
rażeni domownicy zastali trupa. Ten sam piorun zabił 
w stajni również owe dwa konie, któremi R. wrócił 
ze Słiwic, podczas gdy stojący obok nich trzeci koń 
ocała!. 


Siewca zgorszenia. 

Sępólno. Władze policyjne w Przepałkowie koło 
Sępolna aresztowały niejakiego Teodora Jacha, kol- 
portera wydawnictw pornograficznych, który grasował 
zarówno w Polsce jak i zagranicą. Dotychczasowe 
śledztwo ujawniło, iż Jach otrzymywał kilkaset listów 
tygodniowo z różnych większych miast europejskich 
a zwłaszcza z Paryża i to zwróciło uwagę policji na 
osobnika, w którego ręku mieściła się centrala orga- 
nizacji, zajmującej się kolportażem wydawnictw zaka- 
zanych w całej Europie.  Sledztwo ujawniło dalej, iż 
zamówienia poszczególnych kolporterów, rozsianych w 
różnych krajach, kierowane były do Jacha, skąd wy- 
chodziły dalsze polecenia do dsukarni w Berlinie, która 
zkolei wysyła serje _ pornogralicznych  [otografij, 
poczłówek, broszur, itp. zamawiającym klijentom. 
Kombinacje te miały na celu utrudnienie organom 
śledczym wykrycie całej szajki. Na trop alety w 
Przepałkowie wpadła policja toruńska, która od dluż- 
szego czasu obserwowała Jacha,  kióry został 
wreszcie aresztowany i osadzony w więzieniu w 
Chojnicach. O rozległości jego interesów świadczy 
ta okoliczność, iż w ciągu tygodnia wpłynęło pod jego 
adresem przeszło 100 przesyłek pocztowych i kilka ty- 
sięcy zł, które skonfiskowano. Rozprawa sądowa w 
sprawie Jacha nie została dotychczas wyznaczona. 
Budz! ona wielkie zainteresowanie ze względu na swój 
miedzynarodowy charakter i rozległy teren działania 
organizacji. W związku z aresztowniem Jacha dostar- 
czone przez policję polską materjały doprowadziły do 
wykrycia i aresztowania członków organizacji w 
Niemczech. 


Uderzenie ploruna. 

Wolentaj, (pow. starogardzki), Grom uderzył 
w poniedziałek o godz. 10 w stodołę p. Ignacego Jań- 
cy, którą spalił doszczętnie. Pożar przeniósł się na 
chlew i spichlerz, które także spłonęły. Pastwą pło- 
mieni padło około 30 tur siana, 59 ctr. zboża, 4 wozy 
robocze i 2 bryczki oraz sieczkarka i młóckarka. Szko- 
dy wynoszą około 70 tysięcy złotych. J. był ubez- 
pieczony w Tow. Ub. Połonja na około 20 tysięcy, 
ponosi zatem olbrzymie straty. 


Żmije rozmnożyły się na Pomorzu. 
Kartuzy. W lasach kaszubskich napotyka się 
ostatnio żmije. W ostatnich czasach wydarzyło się 
kilka ukąszeń osób, zbierających jagody, jednak bez 
wypadków śmiertelnych. 


zabił nożem kuchennym. 
Oksywie, (pow. morski), W nocy z dnia 16 ma 
17 w Oksywiu, pow. morskiego, Szymon Ksawery zabił 
Józeia Westfalda, zadając mu cios śmiertelny nożem 


kuchennym w serce. Mordercę osadzono w więzienia. 


Powiększenie terenu portu gdańskiego. 

Gdańsk. Rada portu Gdańska nosi się z zamiarem 
powiększenia terenu portu, celem rozbudowy urządzeń: 
portowych, gmachów i nowych kanałów portowych. 
Sprawa ta zależy od polskiej delegacji do Rady portu, 
której memorjał w tej sprawie będzie wręczony w dnia 
22-go b, m. 


boszcza Qruchowskiego, 
zaalacmowała natychmiast domowników, wskutek czego 


Z dalszych stron Polski. 


Napad rabunkowy na probostwo. 
Tymbark. W tych dniach dokonano napada 


rabunkowego na probostwo w Wilkowysku pod Tym- 
barkiem. 


Sprawcy, po wyjęciu szyb, dostali się do wnętrza 


plebanii i przystąpili do plondrowania mieszkania. 


piąca w sąsiednim pokoju siostrzenica ks. pro- 
słysząc podejrzany hałas, 


włamywacze poczęli uciekać. 

Za uciekającymi pobiegł ks. proboszcz, 
zdołał przytrzymać jednego z włamywaczy. 

Przytrzymany, chcąc się uwolnić, rzucił się na 
ksiądza i zadał mu kilka uderzeń w głowę sziabą 
żelazną, tak silnych, że ksiądz upadł naziemię, tracąc 
przytomność, zbrodniarz zaś zbiegł. 

Stan zdrowia proboszcza jest poważny. 


Tragiczny wypadek w Zakopanem. 

Zakopane. Dnia 20 bm. w godz. popołudnio- 
wych z małego Koziego Wierzchu, ze ściany półno- 
cnej, spadł razem ze skrnszoną płytą ze znacznej wy- 
sokości jeden z najlepszych polskich taterników, p. 
Jerzy Nepierowski, kupiec z Poznania. Ciało jego zo- 
stało rozbite na miazgę, Pogotowie ratunkowe udało 
się na miejsce wypadku w celu przewiezienia zwłok. 


ZE ŚWIATA. 


Kięska żywiałowa w Niemczech. 

Berlin, 19. 7. Po upałach w ub. tygodniu nawie- 
dziła przed kilkoma dniami północną Bawarję żywio- 
łowa burza, połączona z oberwaniem się chmury. W 
szczególności dotkniętą została znana w całym świecie 
miejscowość Oberammergau, w której rokrocznie od- 
bywają się przedstawienia pasyjne, ściągające widzów 
z całego Świata. Cała okolica została zalana. Rzeka 
Lerne i strumienie okoliczne wystąpiły z brzegów, za 
łewając całe doliny. Wszystkie mosty zostały zerwane. 

W Oberammergaa utworzył się wielki zwał drze- 
wa, nagromadzonego przez wodę, który tamuje odpływ 
wszbranych fal rzecznych. Cała miejscowość pozosta- 
je pod wodą. Uszkodzeniu ułegł cały kabel elekry- 
czny, tak że akcje ratunkowe odbywać się muszą przy 
świetle pochodni. Również okoliczne miejscowości 
ucierpiały bardzo wskutek oberwania się chmury. 


Znalezienie zwłok Loewenstelna. 
Paryż, 20. 7. Na wysokości przylądka Gris-nez 
w Kanale znaleziono zwłoki bankiera Loewensteinz, 
pływające na wodzie w odległości około 10 mil, od 
brzegu, w stanie silnego rozkładu. Na przegubie lewej 
ręki znajdowała się blaszka z nazwiskiem i adresem 
Loewensteina, Zwłoki przewieziono czółnem rybackiem 
do Calais. Identyczność zwłok nie ulega żadnej wą: 
pliwości. 
Loewenstein oflarą morderstwa (°?) 
Bruksela, 21. 7. W związku ze znaleziem zwłok 
bankiera Leowensteina, policja przypuszcza, że L. padł 
oijarą morderstwa, o czem ma świadczyć stan zwłok 
Loewensteina. Wobec tego spodziewane jest areszto- 
wanie osób, które towarzyszyły mu w podróży samolotem. 


Wiełkie trzęsienie ziem! w Smyrnie. 

Wiedeń, 16. 7. Wedle doniesień ze Smyrny, na- 
stąpiło tam w niedzielę przed poł. o godz. 11.15 
gwałtowne trzęsienie ziemi. Wiele budynków została 
uszkodzonych, m. in. pałac sprawiedliwości. Cztery 
osoby są ranne.  Plantacje tytoniu w miejscowości 
Turbali zostały zniszczone. Również zniszczone tam 
zostały wszystkie budynki. 


który 


Francusko-poiski „rozkład lotów 
transatlantyckich. 

Paryż. Doniesienia „I. K. C.” o umowie między 
polskimi lotnikami transatlantyckimi i lotnikami fras- 
cuskimi w sprawie terminu odlotu potwierdzają się w 
całej pełni. 

W tej chwili — jak podają dzienniki francuskie 
— przygotowanych do startu jest 6 kandydatów. 

Porucznik marynarki Paris, który jest oficjalnym 
kandydatem ministerstwa marynarki i którego imprezę 
ministerstwo to finansuje, ukończył całkowicie swoje 
przygotowania i już w najbliższym czasie przy sprzy- 
jającym wietrze odłeci przez Azory do Ameryki. 

Następnie po odlocie Parisa, odlecą lotnicy pot 
scy majorowie Idzikowski i Kubala z lotniska Le Bo-- 
urget wprost do Nowego Jorku. 

W tym samym czasie wystartuje francuski pilot 
Gandoure, który kończy obecnie swoje przygotowania. 

Nieco później odleci Costes na aparacie Bleriota. 

Z początkiem sierpnia odlecą lotnicy francuscy 
Marnier i Walkienheim, zaś we września lotnik Le 
Briks wraz z lotnikiem Dronhiaem. 
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P, Prezydent Rzeczypospolitej w Gdyni. 
W sobotę, dnia 21 bm. w godzinach popołudnio- 


wych p. Prezydent Rzeczypospolitej przybył do Gdyni. | 


Prezes Banku Gospodarstwa Krajowego 
tem. Górecki w Gdańsku. — Wywiad użyczony 
„Baltische Prasse". 

Gdańsk. Przebywający w Gdańskn prezes 
Banku Gospodarstwa Krajowego gen. Górecki 
ndzielił „Baltische Prasse" wywiadn w spra- 
wie wyjaśnienia polsko-gdańskich stosunków. 
— Eaz trzeba skończyć, tak oświadczył on — 
z mniemaniem, jakoby Gdynia była portem kon- 
kurencyjnym Gdańska. Gdynia i Gdańsk, to 
twie bramy wypadowe Polski. Obydwa porty 
sę zajęte ruchem i obrotem towarowym. Rze- 
czowa współpraca Gdańska z Polską jest ko- 
wieczna i leży w interesie obydwóch narodów. 
Jeżeli istnieje w Gdańsku obawa, że Polska w 
zamian za korzyści gospodarcze pragnie uzy- 
akać polityczne zdobycze, to należy wiedzieć, 
że Polska nie myśli o polonizacji Gdańska. 
Generał Górecki podkreślił jednak, że dążenie ; 
de współpracy nietylko dotyczyć winno Pol- 
ski, alei Gdańska, gdzie należy ukrócić wszel- 
kie wybujałości nacjonalistyczne. Port gdań- 
ski za czasów niemieckich miał znaczenie nie- 
wielkie, dziś jest ruchliwszy niż inne porty 
niemieckie. Życie gospodar. w Polsce zbyt silnie 
się rozwija i ruch portu gdańskiego przeto 
z roku na rok wzmagać się będzie i jest więcej 
niż pewnem, że Gdańsk z tego rozwoju coraz 
więcej będzie korzystał. Ponieważ więc 
wspólpraca i dobre stosunki między Polską a 
Gdańskiem leżą w interesie obustronnym, przeto 
zmikać należy wszystkiego, coby tę współpracę 
utrudniało.“ 

Wywiad ten Prezesa Banku Gospodarstwa 
Krajowego żywem ecbem odbił się w Gdańsku. 
Podają go gazety gdańskie na naczelnem miej- 
scu i w całej rozciągłości. „Danziger Zeitung" 
wita go z zadowoleniem. Socjaliatyczna 

„Velksstimme' podkreśla, że odzwierciedla on 
dobrą wolę rządu polskiego w stosunku do 
Gdańska. „Danziger Neueste Nachwichten* 
zaznacza, że wywiad ten przyczyni się do po- 
lepszenia stesunków polsko-gdańskich. Centro- 
wa „Danziger Landeszeitung" oświadcza, że 
wywiad ten posiada szczególne znaczenie dla 
tego, że pokrywa się z opinją rządu polskiego, 
którego mężem zaufania jest gen. Gorecki. Je- 
tlynie organ skrajnych nacjonalistów, „Danzi- 


Ostatnie wiadomości z dnia 22 bm. 


ger Allgemenie Zeitung", wyraża zdanie, że sło- 
: wom gen. Góreckiego nie należy ufać. 


Ot, do czego mają służyć polscy komuniści 
w Polsce moskiewskim sowietom. 
Moskwa. W referacie, odczytanym w ko- 
| minternie w Moskwie Bncharin szczególną 
uwagę poświęcił i polskiej partji komunistycz- 
nej. Zsznaczył oa, jaką rolę powinna odegrać 
polska partja komunistyczna w razie wojny ze 
Sowietami, a mianowicie, że ma ona stanowić 
awangardę bolszewików.  Ubolewa jednak 
Bucharin uad tem, że polska partja socja- 
listyczna w Polsce jest rozdwojona i że w ten 
sposób jej wartość bojowa jest osłabiona, żą- 
dał od kominternu pełnomocnictw, aby mógł 
poczynić starania pogodzenia powaśnionych w 
Polsce braci komunistycznych. 
(Przyp. Red. Czyż to nie ta sama takty- 
ka, którą już uprawiała caryca Katarzyna. 
Ujmowała się za dyssydentami i stawała się 
| ich orędowniczką, aby w nich mieć podporę 

i pomoc przy zagarnięciu Polski. I etai tak 
| same postępują bolszewicy.  Hodują sobie 
ł z pośród polskich robotników pomocników dla 
siebie, a Kainów własnej Ojczyzny). 


Wykryty spisek na króla hiszpańskiego. 

Paryż. „Echo de Paris” donosi, że policji udało się 
wykryć w Norbonne i Barcelonie spisek na króla hi- 
szpańskiego, który miał być wykonany podczas pe- 
święcenia tunelu w Laulranc. W Norbonne został 
aresztowany | anarchista, a nazajutrz 4 ianych. W 
bagażu znaleziono koraspondencję, ujawniającą zbro- 
dniczy plan. Uknuto go w lesie pod Barceloną. 


Ostrzeliwanie powstańców. 

Lizbona. Ostrzeliwanie powstańców w twierdzy 
Sao Jorge spowodowało straty 7 zabitych i 30 rannych. 
n ostrzeliwaniu zostało uszkodzonych kilka domów. 
Ruch ten miał charakter polityczny. 


Francuski lot transatlantycki. 

Paryż. Dziś o godz. 17.05 rozpoczęli swój lot 
transatlantycki dwaj lotnicy francuscy Paris i Marot, 
kierując się w kierunku wysp Azorskich. 

. 


Vemcelos przybył do Salonik, entuzja- 
stycznie witany na dworcu. Tu rozpczął kampanię 
wyborczą. W przemówieniu zaznaczył, że dotychcza- 
sowa ansrchja ciągnęła kraj w przepaść i że czas naj- 
wyższy położyć jej kres. 


Saloniki. 


Gen. Górecki w Toruniu. 


Toruń, 18. 7, Dnia 18 bm. w godzinach przed- | 
połndniocwych przybył do Torunia samochodem z Byd- 
goszczy prezes Banku Gospodarstwa Krajowego, gen. 
r. Roman Górecki. Po przybyciu de Tornnia gen. 
Górecki złożył oficjalne wizyty. 

O godz. 16.30 przybył gen. Górecki do ratusza, 
gdzie w sali obrad rady miejskiej przyjął delegacje 
przedstawicieli miejscowych organizacyj wojskowych 
i byłych wojskowych. Po przywitaniu generał zazna- 
czył, że celem jego przyjazdu do Torunia jest poza 
sprawami czysto gospodarczemi, jako prezesa Bankn 
Gospodarstwa Krajowego, również sprawa zjednocze- 
zia wszystkich organizacyj wojskowych i byłych woj- 
skowych w jeden potężny związek, który, idąc za 
tasiem rządu — pracy w pokoju w dotychczasowych 
rei państwa — ma tylko za zadanie bronienia 


f swych granie przez cały naród, a tem samem należy 
tego przygotowania obywateli do tej ewentualnej 
obrony, aby pokazać innym narodom siłę i potęgę, 
gotową na każde wezwanie Ojczyzny. Wkońcu swego 
przemówienia podkreślił p. generał, iż my nie idziemy 
w kierunku naszych historycznych praw, lecz jednak 
to, co dziś posiadamy jest święte i tego nie damy. 
Wreszcie udzielał p. generał wyjaśnień w sprawach 
organizacji. 

Następnie przeszedł p. generał do sali posiedzeń 
magistratu, gdzie odbył konferencję z przedstawiciela- 
mi ziemiaństwa.  Zkolei przeszedł gen. Górecki na 
trzecią konferencję, na której zjawili się przedstawiciele 
przemysłu i handlu oraz przedstawiciele kupiectwa. 

Po odbytych konferencjach o godz. 19.15 p. gen. 
Górecki odjechał samochodem do Bydgoszczy. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. Co "IE. REA ni (3. J.]7 13 sog 


We wtorak, dnia 24. bm, o godz. [2Z-taj w południe 
będę sprzedawał w Mowemmieście w ui. Pzzemysłowoj 
u p. Franciszka Densta za gotówkę najwięcej dającemu: 


I szafę do rzeczy. 


Nowemiasto, dnia 23. 7. 28 r, 
Semmerfeld, kom: sądowy. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


€ éreťde, dnia 25-go bm. © godz. ([0-łaj przed pol. 


W celu uprzątnięcia składnicy oflarujemy: 
mieszankę śrótową, makuch lniany 
i rzepakowy, rybią mąkę i inną 
pasze. 
Landw. Grosshandelsgeselischaft 
WER telefon 2. 


zprzedawać będę w Tuszewie u p. Pietrzykowskiege | 


Franciszka za gotówkę najwięcej dającemu: 


I parę szorów wyjazdowych, | wolant, 
sanie wyjazdowe, 6 warchiaków około 


i pół ctr. sztuke) i 4 cielski. 
Szukalski, kom. sądowy w Lubawie. 


(l i 


Ostrzeżenie | m= 


Niniejszem 


zakazuję chodzenia 


przez moje łąki i pastwiska; 
w przeciwnym razie skieruję 
tę sprawę na drogę sądową. 


Bernard Zakrzewski, 


Did Ci 


korzystnie sprzedać 


Rzezek. jakikolwiek interes 
Zgukitem gospodarstwo, rolę 
la 7 lub domostwo 
książkę 4 ciech cgłaszs w 
wojskową 


„Drwęcy; 


Jan Maliszewski, 
Gawrs, pow. Lżtewe. 


LIJ i 


Waszelkie 


wykonuje szybko, gustownie 
i po cenach umiarkowanych 


DRUKARNIA „DRWĘGY”, 


"Telef. 73 


Lubawa 
Gdańska 3 


Podróż premiera Bartla, 

Warszawa, 19. 7. Premier Bartel, który wyjechał 
wczoraj z Warszawy, w pierwszym dniu podróży przy- 
był do Wrocławia. Z Wrocławia udaje się premjer do 
Pragi. Pobyt premjera w Pradze potrwa jeden dzień.. 


Premjer Bartel w Marienbadzie. 
Praga. Premjer Bartel przybył na dwutygodniowy 
odpoczynek do Marienbadu. Premjer Bartel wraca do 
Polski między 5 a 10 sierpnia. 


Nowe placówki dyplomatyczne I konsularne. 

Warszawa. W nowym budżecie na rok 1929 

i 1980 przewidziane są nowe placówki dyplomatyczne 

w Lizbonie i Pekinie, Płacówki handlowe czyli kon- 

sulaty mają powstać w miejscowościach Liverpool, 
Szanghaj, Algier i Bruksela. 


Zmniejszenie kary dla Kowerdy. 
Warszawa, 19. 7. Na podstawie ustawy o amnestji 
kara dożywotniego więzienia zabójcy Wojkowa, Ko- 
wedry, została zmniejszona do lat 10. Natomiast do 
sprawcy napadu na Lizatewa. Wojciechowskiego 
amnestja nie może być zastosowana, gdyż nie jesi 
on obywatelem polskim. 


Pięciu skazanych na śmierć w procesie 

donieckim stracono. 

Kowno, 19. 7. Z pośród 11 skazanych w procesie. 
donieckim na śmierć, zamieniono sześciu karę śmierci 
na dziesięcioleinie więzienie, a mianowicie: Matawowi, 
Bratanowskiemu, Berezowskiemu, Bojarinowowi, Kasa- 
rinowi i Szadłubowi, a na pozostałych pięciu wyrok. 
śmierci został już wykonany. 


Ucleczka konsula rosyjskiego z Angory. 
Nie chcą wracać do bolszewickiego raju! 
Konstantynopol, 12. 7. Rosyjski konsul handłowy 
w Angorze, lIbrahimer, brat skazanego niedawno na 
śmierć prezydenta Krymu, znikł tajemniczo, zabrawszy 
z sobą 2 miljony marek. Natychmiast zjawiła się 
z Moskwy komisja inspekcyjna, aby zbadać stosunki 
placówek konsularnych w Angorze, Konstantynopolu- 
i Smyrnie. Na podstawie sprawozdania inspektorów 
otrzymali liczni urzędnicy rozkaz powrotu do Rosji. 
Większość zdecydowała się nie uczynić zadość temu 
wezwaniu, 

Attachć w Konstantynopolu odjeżdża tymi dniami 
| do Berlina bez zezwolenia władz centralnych. Dyrektor 
j agentury okrętowej rosyjskiej oświadczył, że woli 
zrezygnować ze swego stanowiska, aniżeli powrócić 
do Rosji. Sekretarka konsułatu generalnego — a więc 
instytucji sowieckiej, zrezygnowała z poszdy 
i wyszła zamąż za oficera byłej armji carskiej gen. 
Wrangla. Uciekła również do Paryża pani Andrejew- 
ska, znana działaczka sowiecka, wraz z pewnym urzędni- 
kiem sowieckiego konsulatu, Ze Smyrny wyjechali do 
Paryża trzej wysocy urzędnicy poaelstwa sowieckiego 
nie chcąc wracać do Rosji. 


Gielda zbożowa w Poznaniu. 


Notewanie ożiejalne z dala 23 7, 
Płacene w zlotyeÑ sa 166 kg, 


240 37.50 -- 39.00 
Pezenien 49.08—51.00 
Jęcsmień przemiałcwy 33.50— 35 59 
Jęczmień browarcwy 35.58— 37,50 
Owies 42.75—44,15 


Warszawa, 23. 7. Dolar 8.90 nieurzęd 
Za 100 zł w Gdańskn 57.57—57.64. 
na Warszawę 57.47—57.58. 


Ba radskcję Zakcję edpowiodnielny i Walenty Elawieki w Bowaziminkece. 


ROZRODCZE OTOP e TUZ LEDERE AE TTE ZER SRC ZE NEPA AN S EREE UAB O ETS KC DEGETE m. o 
o EE m A 


tapety 


poleca 


księgarnia „Orwęcy*”. 


'Gwożdzię|KOMPLETNE 
pamiątkowe URZADZENIE 


d t d ó de olejarni z metorem 
ga EEAS kenzynowym 8 koni me- 
w srebrze I alpace, po- 


cząwszy od 4,— zł oy jest od zaraz na sprzedaż. 


poleca N 
eumann 
Ta Ostrows ka, Lubawa, ul, Gdsńska 10, 
zskład złotniczy e i 
Mewoemlasto, Sobieskiego20. 


KARTY 


do gry 
poleca 
Księgarnia „Drwęcey”. 


Przedzierżawię tanio 


stodołę. 


Zgłoszenia {do fidji „Drwęcy” 
Lubawa. 


Rol 


miast 

właśni 
kraj o 
tyle, ż 
jest zn 
nicy; | 
znaczn 
aparató 
ta niet' 
sile. 1 
tomias| 


przemy; 
townoń. 
uchylaj, 
dukty s 
Dh 
ceny są 
mami za 
rencja, 
kartele 
poziom 
ochronę 
mysłowi 
kosztem 


